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KENNETH F. B. HEMPEL

UWAGI NA TEMAT KONSERWACJI RZEZBY Z MARMURU I TERAKOTY *

TREŚĆ: Jedn ym  z g łównych ważniejszych  po­
w odów  niszczenia m armuru jest w p ły w  siarki 
stwarza jące j „fa łs zyw ą ” patynę. Inne p r z y c z y ­
n y  odbarwienia marmuru. Roztwór krzemianu  
magnezji z wodą odmineralizowaną  — bezpiecz­
n y  i prosty  środek do czyszczenia. S intołit  —  
bardziej polecane lepiszcze do marmuru, niż 
płynnie jsze  żyw ice  epoksydowe. S ta ły  polioctan  
w iny lu  — środek do n iewielkich napraw rzeźb  
m arm urow ych  znajdujących  się w e wnętrzach.  
Omówienie m eto d y  wzmacniania m arm uru w  
obiektach eksponowanych w e wnętrzu. K ró tka  
wzm ianka o konserwacji g liny n iew ypalanej  
oraz terakoty ,  w raz z metodą kopiowania jry zu  
m ajolikowego p rzy  użyciu  fo rm y z lateksu i od­
lew ów  gipsowych wzm acnianych epoksydami.  
K ilka  uwag o niebezpieczeństw ie czyszczenia  
alabastru wodą. K om en tarz  o charakterze ogól­
n ym , którego nie należy jednak traktować jako  
w skazów ki absolutnej dla poszczególnych obie­
któw.

MARMUR

Kilka słów  o przyczynach zanieczyszczenia  
i niszczenia marmuru oraz pokrewnych mu ga­
tunków węglanów  wapnia (calcium carbonates). 
Głównym i czynnikam i w yw ierającym i szkodli­
w y  w pływ  na marmur są zanieczyszczenia po­
wietrza i mróz. Dla usprawiedliw ienia inter­
w encji konserwatora warto określić pokrótce 
przejaw y tego szkodliwego działania. Rozróż­
nia się trzy etapy w pływ u dwutlenku siarki na 
marmur: 1) utrata w ysokiego połysku (obiekt 
eksponowany na wolnym  powietrzu). Próbki 
w ystaw ione na taras Victoria and Albert Mu­
seum  straciły połysk w  niespełna dwa m iesią­
ce. 2) stopniowe narastanie matowej w arstew ­
ki tj. siarczanu wapnia. W arstwa ta może za­
wierać aż do 25% różnych obcych ciał (sadzę, 
kurz ltp.). 3) odrywanie się w arstw y siarczanu  
wapnia, niekiedy na różnych grubościach. Tego 
rodzaju korozja jest n iestety traktowana częs-

* N iniejszy artykuł jest tłum aczeniem  pracy pt. No­
tes on the conservation  of sculpture, stone, m arble  
and terracotta  zam ieszczonej w  „Studies in C onserva­
tion ” vol. 13 (l&es) nr 1. Redakcja składa podziękow a­

ło z szacunkiem  jako patyna, prawdziwa jednak  
patyna pow staje w zupełnie inny sposób i naj­
częściej spotyka się ją w obiektach ekspono­
wanych we wnętrzu (np. w płaskorzeźbach  
przyściennych). W ychodząca z muru woda za­
wierająca dużo związków wapnia i parując 
przez pory marmuru zostawia te związki na 
jego powierzchni. Po pew nym  czasie pory mar­
muru zostają zablokowane, w  zw iązku z czym  
proces ten stopniowo ulega zahamowaniu. Wo­
da może zawierać także żelazo, które — wędru­
jąc w ten sam sposób — w konsekw encji może 
w płynąć na zupełną zmianę koloru marmuru.

Warto wspom nieć o doskonałym stanie zacho­
wania marmuru znajdującego się w  warunkach  
stałego nawilgocenia; nawet w ysoki stopień za­
solenia nie w yw iera nań ujem nego w pływ u je­
żeli nie dopuści się do całkowitego w yschnięcia  
marmuru. Rzeźba znajdująca się w  W enecji, na 
drodze m iędzy punktami w yznaczającym i przy­
pływ  i odpływ morza, jest w  znakom itym  sta­
nie, zw ażyw szy przy tym, że przebyw a tam od 
setek la‘t — a w ęglan wapnia jest przecież nie­
co rozpuszczalny. Najw yraźniej objawia się to 
w marmurowych nagrobkach cm entarnych, 
których części naziem ne są często w ostatnich  
stadiach rozpadu, części podziemne zaś są w  
stanie jak najlepszym ; choć także zamarzają w  
zimie, nie obserw uje się ujem nych tego skut­
ków. Proces niszczycielski potęguje się, gdy  
rzeźba utraci już gładkość powierzchni. Obiekt 
marmurowy o licznych spękaniach, szczelinach  
spowodowanych erozją, narażony na działanie 
deszczu, a następnie mrozu, nie ma szans na 
długie przetrwanie, o ile nie zostanie przenie­
siony do wnętrza. Istnieje pewien mom ent w  
czasie, gdy następuje tzw. „zm ęczenie” kam ie­
nia. Po latach kurczenia się i rozszerzania, 
erozji spowodowanej zmianami klim atycznym i, 
proces niszczenia staje się nagle gw ałtow niej­
szy, a obecnie potęgowany jest jeszcze przem y­
słow ym  zanieczyszczaniem  powietrza. Przykła-

nie A utorowi i W ydawcy, którzy bezinteresow nie w y ­
razili zgodę na jej przekład i zam ieszczenie w „Och­
ronie Zabytków ”.
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dem wpływu otoczenia na stan zabytków są 
posągi na Piazza della Signoria we Florencji: 
fontanna Neptuna stale opłukiwana wodą jest 
w dobrym stanie, natomiast ,,Porwanie Sabi- 
nek” Giovanniego da Bologna częściowo tylko 
osłonięte od deszczu, ulega działaniu siarki i 
pokryte jest siecią silnych spękań; Rzeźby 
Herkulesa i Nessusa, ukryte głębiej pod arka­
dami, mają zmieniony kolor na skutek działa­
nia siarki; w najgorszym zaś stanie w trakcie 
bardzo zaawansowanego procesu niszczenia 
wpływami atmosferycznymi znajdują się posą­
gi matron rzymskich, zupełnie zasłonięte od 
deszczu

Usuwanie nalotów siarczanowych z rzeźb m ar­
murowych w Victoria and Albert Museum od­
bywa się zwykle w sposób następujący: chlor­
kiem metylu odczyszczą się powierzchnię, naj­
częściej zatłuszczoną od dotyku; zdarza się 
również, że w przeszłości była ona powlekana 
woskiem (il. 1). Czynność tę trzeba wykony­
wać szybko, na niewielkim kawałku, zmywa­
jąc tamponami waty z acetonem. Następnie 
przyrządza się papkę z krzemianu magnezu 
(Sepiolit) i wody odmineralizowanej, nakłada 
się ją na powierzchnię rzeźby warstwą o gru­
bości ok. 1 cm i pozostawia na ok. 12 godzin. 
Kiedy w papce powstaną wyraźne spękania 
oznacza to, że straciła ona już kontakt z po­
wierzchnią marmuru, działanie jej się skoń­
czyło i można ją łatwo zdjąć (il. 2). Ewentual­
ne pozostałości usuwa się przez zmywanie wo­
dą odmineralizowaną. Tylko w wypadkach bar­
dziej skomplikowanych zabieg trzeba powta­
rzać. Dla upewnienia się, że m arm ur nie został 
uszkodzony, należy przebadać zdjętą masę pod­
dając ją działaniu kwasu solnego. Aby zapobiec 
zanieczyszczeniom marmuru w przyszłości, 
można w jego powierzchnię wetrzeć dobry ga­
tunkowo talk, który stworzy niewidoczną po- 
włoczkę chroniącą przed kurzem i ułatwiającą 
późniejsze konserwacje. Nie wynaleziono jesz­
cze dotychczas sposobów chronienia marm uru 
przed zanieczyszczeniami atmosferycznymi. Sto­
sunkowo niezłe rezultaty daje mieszanka: 5 
części wosku mikrokrystalicznego (Cosmolloid 
80 H) i 2 części żywicy policykloheksanowej 
(znanej jako MS2A), rozpuszczone w benzynie 
lakowej (white spirit) do konsystencji rzadkiej 
pasty. Mieszanka ta w tarta w powierzchnię su­
chego, czystego m arm uru nadaje mu niewielki 
połysk i wygląd prawdopodobnie bliższy ory­
ginalnemu, niż przed konserwacją. Poza walo­
rami estetycznymi, o których nadawaniu decy­
duje zresztą kustosz, zabieg ten chroni go przed 
dwutlenkiem siarki (bezwodnik siarkawy) i w 
znacznym stopniu zapobiega wchłanianiu w il­
goci, chociaż nie jest w stanie ochronić m ar­
muru przed wszystkimi niszczącymi czynnika­
mi atmosferycznymi. Opisana mieszanka jest 
łatwo usuwalna, nawet słabymi rozpuszczalni­
kami. Trzeba pamiętać o okresowym odnawia­
niu zabiegu. Zawarta w mieszance żywica 
wpływa w dużym stopniu na stwardnienie

1. V ice n zo  D an ti ,  „L eda  z  Ł a b ę d z i e m ” (V ictoria  a n d  
A l b e r t  M u se u m ,  nr. in w .  100 — 1937), r z e źb a  c zę śc io ­
w o  o czyszc zo n a

1. V ice n zo  Danti ,  „Leda a n d  the  S w a n ” (V ic tor ia  and  
A l b e r t  M u se u m  No. 100 — 1937) p a r t l y  c lea ned

2. O k ła d z in a  z  S e p io l i tu  w  s ta n ie  g o t o w y m  do  z d e j m o ­
w a n ia

2. T y p ic a l  s ta te  of S e p io l i te  p a c k  w h e n  r e a d y  to  r e ­
m o v e
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wosku, który w związku z tym  mniej chłonie 
kurz; dobrze jest jednak ponow nie wetrzeć w  
powierzchnię marmuru talk. Ew entualny jego 
nadmiar ściąga się odkurzaczem elektrycznym , 
nie powinny zaistnieć żadne zm iany wizualne, 
a oczyszczenie w  podobny sposób będzie póź­
niej łatw e i efektyw ne. Aby utrzymać rzeźbę 
w  dobrym stanie, nieźle jest od czasu do czasu 
czyścić ją m ałym i, w ilgotnym i wacikami. W 
warunkach kondensacji w ilgoci, pojawiają się 
często deformacje kolorystyczne — brązowe 
plam y żelazowe. Najczęściej w ystępują one na 
rzeźbach eksponowanych na ścianach bez 
ujścia wilgoci, w pom ieszczeniach klasztor­
nych, na dziedzińcach, w m iejscach półosłonię- 
tych, i odpowiadają m iejscom  osiadania rosy. 
Jest rzeczą dyskusyjną, jakie jest pochodze­
nie tych plam — czy powodują je związki że­
laza zawarte w kurzu (naleciałości zewnętrzne), 
czy też związki żelaza znajdujące się w mar­
murze. Ta druga m ożliwość w ydaje się być 
bardziej prawdopodobna. W Victoria and A l­
bert M useum trwają prace nad wynalezieniem  
środka do bezpiecznego usuwania tych plam.

Powracając do Sepiolitu warto dorzucić, że 
wybór jego jako środka przerywającego nisz­
czenie w ypływ a z jego cech. Igiełkowa struk­
tura Sepiolitu powoduje w chłanianie wody w 
pełnej jego objętości, z kolei sprzyja także od­
parowywaniu wody, wytwarzając tego rodzaju 
podatną powierzchnię. Ma to duże znaczenie, 
gdyż w yw iązuje się pewnego rodzaju ssanie 
w yciągające zaplamienia. Sepiolit nie jest kosz­
towny; jest zupełnie nietoksyczny. Tym spo­
sobem  można prawie zupełnie wyciągnąć sole 
z kamienia.

Metodę kompresową można nieco zmieniać, 
np. zamiast w ody odm ineralizowanej można 
dać odpowiedni rozpuszczalnik. Do wyciągania 
nafty z w ielu  rzeźb dotkniętych powodzią we 
Florencji zastosowano rozpuszczalnik Shell- 
so l A.

Faktem  godnym ubolewania jest — niestety  
częste jeszcze stosowanie — kwasu solnego do 
czyszczenia rzeźb, szkodliwe, gdyż rozpuszcza 
on powierzchnię nieregularnie: trawi bardziej 
płaszczyznę poziomą niż pionową; zostawia nie­
przyjem ny połysk; wzmaga następnie niszcze­
nie.

Ł ą c z e n i e  m a r m u r u .  Nudne i nierzeczo­
w e byłoby rozprawianie w tym  m iejscu na te­
mat starych reperacji, są one bowiem  różne i 
często dziwaczne, ale warto przypomnieć o 
szkodliwości w staw iania kołków żelaznych, 
nawet gdy chodzi o rzeźby stojące we wnętrzu. 
Dziś, dzięki szerokiem u wachlarzowi nowoczes­
nych spoiw, kołkow anie nie zawsze jest ko­
nieczne. Żywice epoksydowe, mające ogromną 
siłę  k lejenia są chętnie używane w  konserwacji, 
ale większość z nich ma dwie poważne cechy  
ujem ne. Często są one zbyt płynnej konsys­
tencji i wobec tego mają w łaściw ości przeni­
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kania w m iejsca niezamierzone, a tężenie ich  
trwa zw ykle za długo. W czasie krzepnięcia 
większe kaw ałki marmuru muszą być w ięc za­
ciśnięte; na skutek zmian tem peratury w  po­
m ieszczeniu ściśnięte części mogą ulec pew ne­
mu przesunięciu. S łuszniejsze jest stosowanie 
produktu w łoskiego — Sintolitu. Ma on kon­
systencję w azeliny, wobec czego utrzym uje się 
tam, gdzie został zaaplikowany. Jego główną 
zaletą jest to, że tężeje w  ciągu niespełna 13 
m inut, um ożliwiając tym  sam ym  przytrzym y­
wanie części w  czasie klejenia i kontrolowanie 
dobrego ustawienia linii złączeń. N ależy starać 
się nałożyć S intolit w obrębie przełomu mar­
muru, gdyż zm ienia on kolor na bursztynowy.

Równie często stosow any jest klej Eastman  
910, szczególnie do spajania w ielu drobnych  
kawałków, ale tylko w wypadku, gdy można 
je złożyć bez ubytków. Jest bez wartości w  
odniesieniu do m ateriałów w łóknistych i po­
rowatych.

U z u p e ł n i a n i e  b r a k ó w .  Dziś, choć roz­
powszechnił się zwyczaj likw idow ania w szel­
kich uzupełnień konserwatorskich, nie można 
jednak czasem uniknąć w ykonania pew nych  
niew ielkich rekonstrukcji, w ypełn ienia szpecą­
cych pęknięć kamienia itp. Typow ym  przykła­
dem jest uszkodzony nos rzeźby. Ubytek tego 
rodzaju przeszkadza w  odbiorze estetycznym  
dzieła; przykre zeszpecenie bezw iednie zwraca 
uwagę. Fragment ten można uzupełnić pod 
warunkiem, że zachow any jest kontur dający 
m ożliwość wiernego odtworzenia. Niżej poda­
na metoda pozwoli na rekonstrukcję nie rzu­
cającą się w oczy, nie w pływ ającą ujem nie na 
marmur, łatwo usuwalną w przyszłości, dosta­
tecznie jednak odporną na dotyk i późniejsze 
zabiegi czyszczenia.

Przede w szystkim  trzeba dokładnie oczyścić  
powierzchnię przełomu ze śladów w szystkich  
poprzednich reperacji; gips np., jeśli nie zos­
tanie całkowicie usunięty, spowoduje ciem ną  
linię na styku oryginału i uzupełnienia. N a­
stępnie powierzchnię przełomu trzeba powlec 
plastyfikow anym  polioctanem  w inylu , w  d ys­
persji wodnej. Dobrym m ateriałem  do m odelo­
wania jest polioctan w inylu (PVA) w ysokiej 
jakości, w postaci wiórów. N ależy go podbar­
wić, zbliżając do koloru i przeświecalności mar­
muru, następującym  sposobem: Przezroczyste 
wiórki PVA podgrzewa się na krytej m aszynce 
elektrycznej do ok. 100°C; gdy ulegną rozto­
pieniu, ale mają jeszcze lepkość, wprowadza się  
do nich n iew ielkie ilości pigm entu. K iedy m ie­
szanka jest już sporządzona, giętką szpachlą 
nierdzewną nakłada się ją na papier silikono­
wy; za parę m inut twardnieje tak, że można 
ją zdjąć z papieru. Odpowiedniej w ielkości 
bryłkę um iejscawia się w uszkodzeniu i — pod­
grzewając —  m odeluje się elektryczną szpa- 
chelką zam ierzony kształt. Naturalnie m iędzy  
szpachelkę a PVA  należy podłożyć kawałek ce ­
lofanu. Po skończeniu można jeszcze w yrów ­



nać powierzchnię skalpelem. Jeśli oryginał ma 
fakturę gruboziarnistą można do PVA wprowa­
dzić dokładnie przesiane i w ypłukane kryszta­
ły marmuru. Ważną sprawą jest dobór koloru 
uzupełnienia, analogiczny do oryginału. P ew ­
nych poprawek można jeszcze dokonać akwa­
relą lub bardzo słabym  MS2A zm ieszanym  z 
barwnikiem. Jest to łatwo usuw alne (w razie, 
gdyby rezultat był niezadowalający) przy po­
mocy wody lub benzyny lakowej. Godny uw a­
gi jest fakt, że polioctan w inylu  w stanie sta­
łym przylepia się tylko w m iejscach uprzednio 
pokrytych em ulsją. W ykonana w e w łaściw y  
sposób reperacja taka nie powinna zm ienić ko­
loru marmuru. Jeśli rzeźba ma fakturę niezbyt 
gładką, jest matowa, można zastosować pewną 
odmianę tej metody; zamiast PVA w stanie sta­
łym  można użyć em ulsji PVA (nie p lastyfiko- 
wanej). Gęstą masę z kryształam i marmuru 
(poleca się kryształy, a nie mączkę marmuro­
wą, gdyż ta ostatnia jest w ypełniaczem  za m a­
ło przezroczystym) wprowadza się w m iejsca  
ubytków, pozwalając jej wyschnąć. Jeśli masa 
była dostatecznie dokładnie wym ieszana, gęs­
ta i' dobrze wciśnięta, skurczenie jej powinno  
być minimalne. Jeśli szczelina jest bardzo g łę­
boka, ubytek należy w ypełn ić P olyfillą  aż do 
3— 4 mm pod powierzchnią, resztę uzupełnić 
PVA. Dobrze byłoby tu wyjaśnić, że P olyfillą  w  
czasie w ysychania nie kurczy się i nie rozpręża, 
a po w yschnięciu zm ienia się w  obojętny, trwa­
ły  materiał, dający lepsze rezultaty od gipsu  
modelarskiego. Retuszowanie można rozpocząć 
bezpośrednio na tym  tw orzyw ie bez obawy, że 
powstanie reakcja w zetknięciu z farbą. Czas 
tężenia P o lyfilli jest długi; można nią m ode­
lować w ciągu pół godziny, a nawet dłużej.

Z e s p a l a n i e  z w i e t r z a ł e g o  m a r m u ­
r u. Jest to jeden z najbardziej palących pro­
blemów obecnej doby w  dziedzinie konserwacji 
rzeźby. Jedyne co można w  tym  m iejscu po­
w iedzieć to kilka doświadczeń i obserwacji do­
konanych w  Victoria and Albert Museum. W 
odniesieniu do rzeźb eksponowanych we w nę­
trzu istnieje metoda dająca dość zadowalające 
wyniki. W prawdzie już sama nazwa ,,PVA ” u 
w ielu konserwatorów w yw ołać może gw ałtow ­
ny protest, ale metoda, o której będzie mowa 
poniżej, różni się być może od ich n iefortun­
nych doświadczeń. Pow odzenie impregnacji 
przy pomocy PVA zależy od spełnienia dwóch  
głównych warunków: 1) Marmur musi być su­
chy w 100°/o, gdyż znajdująca się w  nim woda 
połączona z PVA może spowodować łuszczenie 
się powierzchni, na skutek wytw arzania się 
kwasu octowego; 2) PV A m usi być użyty w  
takiej postaci, aby po zastosowaniu nie w ytw a­
rzał błonki uniem ożliw iającej odparowywanie  
rozpuszczalników. N ajlepiej jest rozpuścić 
PVA w  50%) alkoholu etylow ym  lub m etylo­
w ym  oraz w  50% cellosolve.

Ten ostatni jest korzystniejszy, gdyż — chociaż 
wolniej odparowuje — ma lepsze zdolności pe-

netracyjne i wciąga żyw icę w  głąb naw et twar­
dego kamienia. Zupełnie słaby roztwór, poczy­
nając od 5% dochodząc do 12%, daje często 
niezłą konsolidację marmuru. Rzeźba „Tezeusz  
zab ija jący  Minotaura”, dłuta Antonia Canovy, 
konserwowana powyższą metodą kilka lat te ­
mu w  Victoria and Albert M useum dotąd nie 
w ykazała negatyw nych objawów zabiegu, cho­
ciaż jej stan przed konserwacją był bardzo zły. 
N ajw iększy problem przedstawia konserwacja  
rzeźb stojących na wolnym  powietrzu. Poczy­
nione obserwacje nasuwają pewne wnioski, 
które być może w  przyszłości będą m usiały ulec 
m odyfikacji, ale dziś wiadorpo np., że na mar­
murze —  najlepszej zwłaszcza jakości —  pow­
staje zjawisko „cukrowania się”. Bardzo biały  
marmur Carrara w ydaje się być bardziej po­
datny na tego rodzaju niszczenie od zw ykłego  
krystalicznego marmuru greckiego czy w łos­
kiego, o lekkich szarawych żyłkach, określane­
go zw ykle jako marmur pom nikowy II gatun­
ku. Obserwuje się, że zjawisko to dotyka szcze­
gólnie te partie rzeźby, gdzie przy niew ielkiej 
m asie marmuru jest duża powierzchnia napo­
w ietrzona. Palce, nosy, końce szat itp. są to 
m iejsca, gdzie zaczyna się prawdziwy problem. 
O becnie w ydaje się, że można osiągnąć niezłe 
w yniki w chronieniu marmuru przed „cukro­
w aniem  się” stosując im pregnację żyw icą epo­
ksydow ą o niskim  stopniu polim eryzacji, ale 
trzeba dokonać jeszcze w ielu  prób, aby upew ­
nić się co do słuszności tej m etody.

TERAKOTA

T e r a k o t a  g l a z u r o w a n a  i n i e g l a -  
z u r o w a n a .  Glina niew ypalana — terakota, 
przeciw nie, niż się powszechnie sądzi —  nie  
jest niezniszczalna choć jest bardzo trwała. 
Trwałość ta w dużej mierze zależy od stopnia 
w ypalenia danego obiektu. Glina w ypalana w  
niskiej temperaturze ma w iększą porowatość, 
jest w ięc podatniejsza na uszkodzenia wskutek  
działania mrozu, gdyż lepiej absorbuje wodę. 
Skrajnym  przykładem  tego zagadnienia było  
uszkodzone przez mróz „Popiersie Chrystusa” z 
Fonte Lucente, przyw iezione do Florencji jesz­
cze przed powodzią w celu poddania konser­
wacji. Zniszczenie było tak poważne, że tera­
kota zm ieniała się z powrotem w  glinę i tylko  
olejna polichromia późniejsza od sam ej rzeźby 
trzym ała ją w całości. Pod polichromią glina — 
w ysychając — rozpadała się w pył. K onserwa­
cja tej rzeźby polegała w dużym stopniu na 
tym , że pozwalano terakocie absorbować sw o­
bodnie wodę z niew ielkim  dodatkiem poliocta­
nu w inylu  w dyspersji wodnej. Dodatek ten 
stopniow o zwiększano, aż do mom entu, kiedy  
zakończyło się w chłanianie. Przy stosowaniu  
roztworu lub em ulsji PVA niezbędny jest dw u- 
lub trzytygodniow y okres oczekiwania na cał­
kow ite stwardnienie materiału. Terakota często 
byw ała polichromowana dla ukrycia spękań  
pow stałych w  czasie wypalania, dla przykrycia 
starych reperacji, w zględnie dla zim itowania
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innych materiałów. Przed przystąpieniem  więc 
do usuwania polichromii należy zastanowić się, 
kto ją położył i w  jakim celu.

John Rysbrack, rzeźbiarz XVII w., często ma­
lował swoje prace po w ypalaniu, aby ukryć 
spękania ogniowe i odbarwienia. W innych  
wypadkach (niezależnie od fałszerstw), rzeźbę, 
która uległa stłuczeniu polichromowano, aby 
przykryć reperacje. U suwając polichromię roz­
puszczalnikiem trzeba zwrócić uwagę, czy roz­
puszczana farba nie wnika w głąb porów tera­
koty, gdyż usuwanie jej byłoby bardzo trudne, 
a nawet wręcz niem ożliwe. Uniknąć tego można 
przez uprzednie naw ilżenie rzeźby wodą tak 
jednak ostrożnie, aby —  jeśli była uprzednio 
reperowana — nie rozpadła się. Sprawdzić rów­
nież należy, czy wewnątrz nie ma kołków dre­
wnianych, które pęczniejąc m ogłyby spowo­
dować pęknięcia rzeźby. Często o pięknie tera­
koty decyduje jej powierzchnia, której wygląd  
zależy nie tyle od glazury, ile  od cienkiej war­
stew ki drobinek wydobyw ających się z głębi 
gliny, w czasie jej odparowywania. Błonka ta 
wytwarza się przy pow olnym  w ysychaniu rzeź­
by, lub przy poddawaniu jej dodatkowej ob­
róbce i przy ponow nym  naw ilżeniu i suszeniu  
jej oraz przy ew entualnym  przetwarzaniu dzie­
ła. Błonka ta cenna z punktu widzenia artys­
tycznego, jest delikatna i krucha, trzeba w ięc  
uważać, by jej nie uszkodzić przy czyszczeniu  
obiektu, zwłaszcza przy m echanicznym  usuw a­
niu nadmiaru spoiwa w  niektórych m iejscach  
(zagłębienia). Ponadto, m iejm y nadzieję, że 
epoka szczotki i m ydła już dawno m inęła.

U s u w a n i e  s t a r y c h  r e p e r a c j i  s z e ­
l a k  o w у с h. Najczęściej stosow anym  niegdyś 
lepiszczem  przy reperacji terakoty był szelak; 
nieoczyszczanym  szelakiem  łączono kawałki 
stłuczonej rzeźby na gorąco. N iestety szelak  
staje się z czasem prawie nierozpuszczalny; 
można go jednak w w iększości wypadków  
zm iękczyć jednym  z następujących sposobów: 
1) działanie chlorkiem m etylow ym , stosow a­
nym  jako rozpuszczalnik do farb pod nazwą 
Nitromors; 2) nawilżanie m ieszaniną alkoholu  
z amoniakiem w stosunku 1:1; 3) poddawanie 
oparom toluenu przez 24 godziny; jest to spo­
sób skuteczny również przy zdejmowaniu  
związków żyw iczno-w oskow ych.

Ł ą c z e n i e  i r e p e r a c j a  t e r a k o t y .  
Podobnie, jak przy marmurze, najodpowied­
niejszym  środkiem do łączenia części terakoty 
jest Sintolit, dla jego w yżej określonych zalet 
oraz z powodu m ałego prawdopodobieństwa 
zaplamienia rzeźby. Żyw ice epoksydowe zosta­
wiają często ślady typu naftowego, prawie nie 
do zlikwidowania. Emulsja PVA stosowana do 
niew ielkich reperacji rzeźb stojących we w nę­
trzach daje zadowalające w yniki. Do w ypełn ia­
nia ubytków można doskonale stosować P oly- 
fillę  pod warunkiem, że m iejsca otaczające 
uszkodzenie powlecze się cienką warstewką pa­
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sty woskowej dla zabezpieczenia przed powsta­
niem białych smug. Pastę z kolei usuwa się 
benzyną lakową. Nie jest wskazane barwienie 
m asy w ypełniającej przed jej założeniem, po­
nieważ barwnik mógłby przenikać do terakoty, 
a m usiałby być dostatecznie intensyw ny, by 
przezwyciężyć białość Poły filii.

T e r a k o t a  g l a z u r o w a n a .  W iele z tera­
koty glazurowanej rzeźb z XV w., z niektórymi 
pracami dłuta della Robbia w łącznie, znalazło 
się po upływ ie w ieków  wśród obiektów poważ­
nie zagrożonych. D otyczy to szczególnie rzeźb 
eksponowanych na w olnym  powietrzu, które 
przeważnie wym agają natychm iastowej inter­
wencji konserwatora. Doskonałym  przykładem  
tego problemu jest sław ny fryz w Poggio di 
Caiano na przedm ieściu Florencji. W 1967 r. 
autor niniejszego artykułu został zaproszony do 
zbadania fryzu i znalazł go w  stanie poważnego 
zagrożenia. W w ielu m iejscach glazura już się 
złuszczyła, a nawet sama terakota gdzienie­
gdzie zaczęła się kruszyć. Nagłe pogorszenie się 
stanu obiektu po tak długim czasie istnienia  
spowodowane zostało dwoma zbliżonym i do 
siebie czynnikam i — potęgującym  się proce­
sem starzenia glazury i terakoty oraz niszcze­
niem się przylegającej do niego struktury ar­
chitektonicznej. Jest zrozumiałe, że częste 
zm iany tem peratury i w ietrzenie glazury w 
ciągu 500 lat spowodowały spękania szkliwa i 
zm niejszenie jego adhezji do terakoty. M ożli­
we było tylko jedno rozwiązanie: przeniesienie 
dzieła do pomieszczenia zam kniętego, co też 
uczyniono. W spaniały ten, 14-m etrowy fryz 
poddawany jest obecnie zabiegom konserwa­
torskim we Florencji. Aby zapobiec dalszej 
utracie glazury przez ścieranie lub wstrząsy do 
w szystkich zagrożonych partii wprowadza się  
żyw icę epoksydową Araldite, która — dzięki 
właściwości dużej penetracji — może związać 
glazurę z terakotą. Zabieg ten rozwiązuje 
oczywiście problem uratowania samego fryzu, 
obiekt architektoniczny zostaje jednak ogoło­
cony z dekoracji. Zagadnienie to można roz­
wiązać przez w ykonanie kopii fryzu. W oma­
wianym  przypadku trzeba było jednak rozwa­
żyć kilka czynników, a zw łaszcza kw estię fu n ­
duszy. Kopia wykonana jako odlew  w terako­
cie nie tylko byłaby bardzo kosztowna, ale 
m iałaby także inne ujem ne cechy. Podczas 
wypalania następują zw ykle odkształcenia i 
zm iany kolorystyczne, nie wspominając już o 
skurczu liniow ym  — przy długości fryzu 14 m  
strata w yniosłaby ok. 1,5 m. Poza tym  zanik­
łaby w dużym  stopniu finezja rytu z powodu  
grubości glazury. Pow stała w ięc koncepcja w y ­
konania kopii następującym  sposobem (il. За, 
b, с): poszczególne części fryzu powleka się  
kolejno pastą składającą się z lateksu kauczu­
kowego (Revultex) zm ieszanego z drobnymi 
trocinami, które —  wchłaniając wodę z em ulsji 
— pozwalają szybko ukształtować formę, co 
ją również wzmacnia. Po dostatecznym  stęże­
niu, formę można zdjąć z terakoty bez stoso-



3. N a ś la d o w c a  L ucca  d e l la  R obią ,  „M adonna z  D z ie c ią ­
t k i e m ” (V ic tor ia  a n d  A l b e r t  M u se u m ,  nr. inw . 4411 — 
1858): a —■ o ry g in a ł ; b — fo rm a  l a t e k s o w a ; с — o d l e w  
g i p s o w y

3. A f t e r  Lucca  d e l la  R ob b ia ,  „ V irg in  a n d  C h i l d ” (V ic ­
tor ia  a n d  A l b e r t  M u se u m ,  No. 4411 — 1858), a — o r i ­
g ina l  w o rk ,  b — la te x  m o u ld ,  с — p la s te r  cas t

wania jakichkolwiek środków pomocniczych. 
Wtedy trzeba umyć negatyw słabym kwasem 
octowym dla zneutralizowania amoniaku po­
chodzącego z lateksu; trwać to może czasem 
dwa do trzech dni, dopóki nie zarejestruje się 
odczynu neutralnego pH. Nie należy dopuścić 
do całkowitego wyschnięcia formy, jeśli kopia 
ma mieć zbliżone do oryginału wymiary. Nale­
wając do formy gips modelarski, trzeba uwa­
żać, żeby nie powstały pęcherze powietrza. Kie­
dy odlew stężeje, zarejestrowana będzie każda 
cecha oryginału (także odciski palców wykonu­
jącego). Po wyjęciu z formy wyschnięty odlew 
impregnuje się żywicą epoksydową (Araldite 
AY 103 lub Maraglas). Impregnacja przy uży­
ciu Maraglas (wypalanie w piecu przy temp. 
71°C w ciągu 16 godzin.) zmienia gips w bardzo 
twardy materiał. Dla uzyskania lepszego rezul­
tatu impregnację trzeba wykonywać etapami: 
najpierw należy odlew rozgrzać, pędzlem nało­
żyć żywicę i ponownie włożyć do pieca na 
kilka minut. W ten sposób postępować trzeba 
kilkakrotnie, dopóki gips nie przestanie chło­
nąć Maraglas. Dopiero wtedy trzeba go włożyć 
do pieca. Do fryzu włoskiego wybrano Aral­
dite, gdyż bardziej od Maraglas jest odporna 
na wpływy atmosferyczne. Stosuje się ją po­
dobnie jak Maraglas, lecz suszyć odlew można 
swobodnie w temperaturze pokojowej, np. w

ciągu nocy (ok. 12 godzin). Dla przyspieszenia 
schnięcia odlew można włożyć do pieca na dwie 
godziny, przy temperaturze ok. 50°C; nie na­
leży go wyjmować przed przestygnięciem. Po 
impregnacji — dla upodobnienia glazury kopii 
do oryginału — nakłada się na powierzchnię 
odlewu mieszaninę utworzoną z suchych pig­
mentów roztartych z emalią piecową Paralac
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200. Odlew ponownie umieszcza się w piecu na 
jedną lub dwie godziny, przy temperaturze ok. 
60°C. ‘ '

GLINA NIEW YPALGNA

N iezw ykły w ydaje się fakt, że niektóre glin ia­
ne rzeźby renesansowe dotrwały do dnia dzi­
siejszego. Glina jest jednak m ateriałem  bardzo 
trwałym  o ile nie ulegnie zam oczeniu lub usz­
kodzeniu mechanicznemu. Zw ykle rzeźby g li­
niane byw ały zbrojone drewnem; dla związania 
gliny używano także często w łosów. N iekiedy  
jednak glina stanow iła materiał wzm acniający, 
np. w rzeźbie w oskowej dłuta Tribolo. Cieka­
w y  problem przedstawiała płaskorzeźba glinia­
na Sansovino ,,Zuzanna i s ta rcy” w Victoria 
and Albert Museum. Krusząca się glina przy­
pominała wyglądem  resztki polichrom ii tak, że 
jakakolwiek zm iana w  jej tonacji m usiałaby  
wpłynąć na charakter całości. Chodziło w ięc o 
dobór takiego spoiwa, które by najm niej w p ły­
nęło na koloryt rzeźby. Zdecydowano się na 
polialkohol w inylu, ale jego wprowadzanie 
stosowano ograniczając obszar działania, by za­
pobiec nadm iernemu pęcznieniu gliny. Odpo­
wiednie m iejsca uprzednio zwilżano wodą d es­
tylowaną z dodatkiem 2,5% Lissapolu (środek 
powierzchniowo czynny), dla obniżenia napię­
cia powierzchniowego. Innym  przykładem  pro­
blem u konserwacji rzeźb z g liny niewypalanej 
są posągi w ielkości dwukrotnie w iększej niż 
naturalna w kaplicy św. Łukasza kościoła San- 
tissim a Annunziata we Florencji. Tu zagadnie­
nie było bardziej skom plikowane, ze względu  
na konieczność zastosowania lepiszcza o dużej 
mocy, które zdołałoby połączyć rozluźnione 
części posągów uszkodzonych powodzią. D zia­
łanie wody spowodowało rozm iękczenie gliny, 
zwłaszcza w  dolnych partiach posągów, lepisz­
cze w ięc — poza odpowiednią siłą klejenia —  
m usiało mieć w łasności dużej penetracji w  
głąb, dla skonsolidowania gąbczastej masy. Na

szczęście posągi były polichromowane i pewne 
ew entualne zm iany kolorystyczne nie miały 
zasadniczego znaczenia. W ybrano w ięc żyw icę 
epoksydową Araldite AY i 03, przy jednoczes­
nym  ogrzewaniu promiennikami podczerwieni 
dla lepszej polim eryzacji; z chwilą, gdy nasta­
ły  cieplejsze dni, nie było to już nieodzowne. 
Ta sama Araldite AY 103 zastosowana do kon­
serw acji w yżej wspom nianej rzeźby woskowej 
dłuta Tribolo byłaby środkiem  zupełnie nieod­
powiednim, gdyż razem z woskiem  dałaby bar­
dzo nieprzyjem ne połączenie. Z dobrym rezul­
tatem  zastosowano bardzo słabą em ulsję PVA  
do nasycania całości obiektu, pełnej mocy 
em ulsję PVA do łączenia niedużych pęknięć, 
Sintolit zaś do sklejania dużych szpar. Do ujed­
nolicenia niezliczonych cząsteczek wosku użyto 
także em ulsji PVA.

ALABASTER

Jest to kamień niezm iernie delikatny, nieod­
porny na uszkodzenia, nie mówiąc już o skut­
kach niefachowości w jego konserwacji, z tego  
też w żględu warto mu poświęcić parę słów. 
Jedną z głów nych przyczyn jego niszczenia  
jest m ycie wodą; często nie dostrzega się róż­
nicy chem icznej m iędzy alabastrem (siarczan 
wapnia) a marmurem. Połysk alabastru znisz­
czyć można nawet jednym  um yciem  wodą. 
W ydaje się, że stosunkow o najbezpieczniej jest 
czyścić alabaster benzyną lakową.

W podsumowaniu trzeba wyraźnie podkreślić 
znaczenie bliskiej współpracy chem ików  z kon­
serwatoram i przy opracow ywaniu m etod kon­
serwacji kamienia; obie strony są przy tym  od 
siebie wzajem nie zależne.

Kenneth F. B. H em pel 
Victoria and A lbert M useum  
Londyn

Przekład: m gr G abriela L ipkow a
i m gr Marcella K o w a lc zy k

M ateriał

M ateriały w ym ienione w  artykule: 

Firm a produkująca

A raldite A Y  103
(utwardzacz
HY951)
Cosm olloid w osk  
80H
Woda odm inera- 
lizow ana  
Eastm an 910

Lisisapol N 
M araglas typ A 
055
MS2A

Nitrom ore (zm y­
w alny wodą) 
Paralac 2001

Rozpuszczalnik  
G ipgloss. Z. 1523

CIBA (ARL) Ltd, Duxford, Cam­
bridge

A stor B oisselier & L aw rence, 
W est Drayton, M iddlesex  
E lgastat D eioniser, Elga Pro­
ducts Ltd, Lane End, Bucks 
A rm strong Cork Co., K ingsbu­
ry, London N. W. 9 
Im perial C hem ical Industries  
M arblette, 47—31, T hirtieth St., 
Long Island C ity, N ew  York  
La Porte Industries, Howard  
Works, illford E ssex  
W ilcot (Patent) Co. Ltd, A le ­
xandra Park F ishponds, B ristol 
D yestuffs D ivision , Im perial 
Chem ical Industries, B lackley, 
M anchester
F. G. R uggles, Ltd, H ounslow , 
M iddlesex

Alkohol p o liw in y ­
low y  
Polyfillą

Polioctan w in ylu  
(stały)
Polioctan w inylu  
(w em ulsji)
6500 i 6525 
R evultex gum ow y  
lateks jakości 
MR
Sintolit

lub

Sepiolite (sito 100) 

Papier silikonow y  

Shellsol A

R. W. Greef & Co. Ltd, Gresham  
Street, London E.C. 2 
P olycell products Ltd, Broad­
w ater Road, W elw yn Garden  
City, Herts 
Rhone Poulenc, Paris

V inyl Products Ltd, B utter H ill, 
Carshalton, Surrey

B ellm an Ivy & Carter, 110a, 
M ill Lane, W est Ham pstead, 
London N.W. 6
Bandini & F igli, via Tor Cerva- 
ra 263, Roma
4114, 5 th A venue, Brooklyn 32, 
N ew  York, USA
F. W. Berk & Co. Ltd, 8 Baker 
Street, London W. 1 
L. S. D ixon & Co. Ltd, 12 Upper 
Tham es Street, London, E.C. 4 
S hell C hem icals Co, Shell Cen­
tre, D ownstream  Buildings, Lon­
don, S.E. I.

2'16


